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J. D zięcio ł — Działdowo-.
Samowychowanie w tajnych związkach 
młodzieży szkolnej w XIX i XX wieku

iii.
Filom aci pom orscy.

W podobnym  k ie ru n k u  szła p raca w kółkach filomatów po­
morskich. Związek kółek pomorskich wszedł częśeio-wo w r. 1899 
obok związku poznańskiego do jed n e j w spólnej organizacji pod 
nazw ą „Czerw onej Róży". N ależały do n ie j: Chełmno, ho ruń 
i Brodnica. Nazwa ta  w zięła się >cd czerw onej róży, k tó ra  słu­
żyła jako  znak rozpoznania delegatów  ma ogólnym  zjeździe 
w Poznaniu. Fakt stw orzenia jednej w ielkiej organizacji p rzy­
czynił się do w vkrycia  ta jn e j p racy  przez -n ruskie w ładze szkol­
ne i spowodował głośne -ro ceśy  w r. 1901 w Poznaniu i Toruniu. 
C en tra lny  zarząd, spoczyw ający w rękach akademików polskich, 
k ierow ał p racą w całej o rganizacji. Na Pomorzu w ostatnich 
latacłi przed procesem  toruńskim  nie było p raw ie szkoły średniej, 
p rzy  k tó re j n ie  istn iałoby koło filomaekie. Jan Karnowski, k tóry  
swoi" b roszurkę pt. „Filomaci Pom-orscy" pośw ięcił „uczestnikom 
procesu toruńskiego w 25-tą rocznicę w r. 1926", powiada, że 
„kółka gim nazjalne b y łv  szkołą i głównym filarem  polskości na 
Pomorzu i że one w głów nej mierze przyczyniły  się do tego, że 
na Pom orzu m am y Polaków  z ducha i odrodzoną Polskę". Przez 
całą pracę w kółkach młodzieży p rzew ija ł się duch Mickiewicza, 
tow arzystw o filomatów wileńskich służyło filomatom pomorskim 
jako  wzór. W uchw ałach, n-owziętwch na ogólnym zjeździe „C zer­
wonej Róży", a 0'bow iazuiacych oeół, zmajdu iem y m iędzy innemi 
takie przepisy:

„1) Za używ anie obcych w yrazów  lub germ an izmów w mo­
w ie poitoczne'• Maci się albo k arą  pieniężna, albo należy się w y­
uczyć na pam ięć k ilka  w ierszy.

2) Do kw artalnych  spraw ozdań dołącza się re fera t o ogól­
nych stosunkach Polaków na o-dnośnem gim nazjum .

5) Półrocznie należy poza dobrowolnemi w ypracow ąniam i 
w ykonać jedną  pracę klauzurową.

4} Prow adzić należy statystykę o lekturze.
3. P rzy  końcu roku szkolnego należy zdać spraw ozdanie 

o normał-nem w ystąpieniu z tow arzystw a członków, a m ianow i­
cie: a) ja k i zawód sobie obrali, b) dokąd udają  się na studja. 
c) jak ie  stanowisko zajm ow ali w tow arzystw ie.

6) P rzy  egzaminie należy staw iać py tan ia  o naszem obec- 
nem położeniu we w szystkich trzech zaborach.

7) Zbieranie m ate rja łu  o udzielaniu nauki ję zy k a  polskiego 
pod zaborem pruskim .

8) D la w ydania kanonu z h isto rji i lite ra tu ry  płaci każdy 
członek 10 fenigów.



9) Wszędzie należy  zaprow adzić noszenie pierścionków, na  
k tó rych  m a być w y ry te : D — delegat, P — prezes, K — kółkow y, 
dalej data w stąpienia i w ystąpienia z tow arzystw a. P ierścionki 
m ają  być z palonego żelaza. P ierścionki o trzym ują  ty lko  człon­
kowie honorowi. U dziela ich ty lko zarząd tow arzystw a.

10) Członkiem  honorow ym  może zostać ty lko ten, kto rze­
teln ie w tow arzystw ie pracow ał. O m ianow aniu członków hono­
row ych rozstrzygają  kółkow i tow arzystw a i to w  ta jnem  głoso­
w aniu większością %.

11) Uchwalono obchodzić uroczyście: rocznicę pow stania 
styczniowego, konsty tuc ji 3 m aja, pow stania listopadowego ra ­
zem z rocznicą śmierci A dam a M ickiewicza i u n ji lubelskiej.

12) Założyć należy książkę inform acyjną, do k tó re j zapi­
su je  się o każdym  członku następu jące inform acje: a) k iedy  się 
urodził, b) skąd pochodzi, c) gdzie uczęszczał do szkoły, d) opin- 
ja  tow arzystw a o nim. K siążka ta  istn ieje  ty lko  w jednym  
egzem plarzu i p isana je s t pisow nią ta jną , k tó re j odczytanie w  ra ­
zie zdrady  je s t zupełnie niemożliwe.

13) Poleca się dla młodszych kolegów założenie m ałej bi- 
b ljo tek i i sprow adzenie d la nich t. zw. książek  dla młodzieży, 
np. o Ind janach  itp. N akład w  W arszawie.

15) Rozpraw a L ibelta „O miłości ojczyzny44 zostaje poleco­
ną. D la kółkow ych uchwalono m iędzy innem i następujące 
przepisy:

1) Tygodniowo urządzić należy dwie lekcje : jed n a  z histor- 
j i  i geograf ji, drugą z lite ra tu ry , w yłącznie gram atyki.

2) Prezes w yznacza tem aty  w ypracow ali (prezesem zwie się 
urzędowo kierow nik  danego tow arzystw a p rzy  szkole, a k ierow ­
nicy poszczególnych oddziałów lub kółek w  tow arzystw ie nazy ­
w a ją  się kółkowymi).

3) W szyscy zobowiązani są do b ran ia  udziału  w  lekcjach 
polskich, udzielanych w  gim nazjum .

4) Za użycie niem ieckiego w yrazu  płaci się 5 fenigów kary .
5) Podręcznik do h isto rji: Lewicki, m niejsze w ydanie, do 

lite ra tu ry : Doleżan, dw a tomy.
6) Abonowanie czasopism: Teka, P rzegląd wszechpolski, 

Polak.
7) W szyscy członkowie w iedzą o istn ien iu  związku, ale nie 

wiedzą, gdzie i k iedy  odbyw ają się zjazdy.
8) D la przerobienia całego pensum  są przeznaczone 2% la ­

ta, z tego d la h is to rji do rozbiorów  1% roku, po rozbiorach 1 rok, 
od M ickiewicza aż do nowych czasów 1 rok, resztę w edług w ła­
snego uznania. Specjalny nacisk k ładzie się na h isto rję  roz­
biorów.

9) D la egzam inatorów  i delegatów  przew idu je  się osobny 
egzamin. D la pierw szych z h is to rji aż do rozbiorów, z lite ra tu ry  
do Mickiewicza, geografie i gram atykę. D la drugich z całej 
h is to rji i lite ra tu ry . D opiero po w prow adzeniu w  życie powyż-
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szych uchw ał może egzam inator zostać kółkowym , a delegat p re ­
zesem. Będziemy się starać także i po za gim nazjum  powyższe 
stopnie odróżniać.

10) Co kw arta ł dvktailda i w ypracow ania. D la nich w yda 
się osobny podręcznik14.

F ilom aci oom orscy b ra li także udział w pow staniu stycz- 
niowem, zwłaszcza z gim nazjum  chojnickiego i chełmińskiego.

Kolo Filom atów  w C hojnicach istniało ju ż  przed r. 1840. 
Tow arzystw o to nosiło nazwę „M ickiewicz44 i dzieliło się w pracy  
na  3 a n ieraz i na 4 kółka. W czasie od 1895 r. — 1897 r. należało 
do tow arzystw a „M ickiewicz44 około 30 członków, podzielonych 
na 6 kółek. O pracy  tego tow arzystw a pisze w najstarszej relacji 
filom ata Zieliński następująco: „Zbieraliśm y się co cztery ty ­
godnie w różnych m iejscach. K ażdy m usiał kolejno opracować 
jak iś  w ykład, k tó ry  inny  członek popraw iał lub k ry ty k o w ał44. 
Z re lac ji z okresu 1890—1901 r. w ynika, że tow arzystw o praco­
wało bardzo sprężyście, kładło się nacisk na dobre obyczaje, na 
pielęgnow anie ducha braterskiego, koleżeńskiego i narodowego 
zachęcano do krajoznaw stw a, do poznania całego k ra ju  pol­
skiego. N iejedni zw iedzili pieszo lub ko le ją  Polskę od W ilna 
do Białowieży, do Bałty, do Jarów -Jakorlickich i zamków Spi­
skich, a docierali do D unaju , Kijowa, Odesy i Krymu. D okładne 
inform acje o  p racy  w  tow arzystw ie „Mickiewicz44 podaje  były  
filom ata chojnicki i k u ra to r pom orski Dr. Riemer. O to w edług 
niego uczono się przedew szystkiem  h is to rji polskiej i lite ra tu ry  
aż do czasów najnow szych, czytano piln ie gazety polskie, s ta ra ­
no’ się zawsze o uzupełnienie b ib ljo tek i. P rzy  odejściu z gim na­
zjum  otrzym ał każdy  n a  pani i ątkę jak ieś dzieło literackie, np, 
dzieła M ickiewicza lub inne w artościow e rzeczy, ja k  teczkę 
z reprodukcjam i „W ojny44 G rottgera. Bardzo uroczyście obcho­
dzono rocznicę pow stania listopadowego, razem  z rocznicą A. Mic­
kiewicza. W dniu tym  rano b ra li wszyscy członkowie udział 
w nabożeństw ie żałobnem, zam ówionem przez prezesa, wieczo 
rem  zaś zebrali się w  m ieszkaniu Dr. I .niskiego n a  uroczystym  
obchodzie, rozpoczynającym  się od przem ów ienia prezesa, poczem 
odmówiono na klęczkach M ickiewiczowską litan ję  pielgrzym ską. 
D r. R iem er pisze: „Z praw dziw em  w zruszeniem  młodzież modliła 
się „o śm ierć szczęśliwą na polu b itw y44 i „o grób dla kości n a­
szych w ziemi naszej44. Po łitan ji odbył się egzamin z h istorji, 
po nim  jeszcze jedno przem ówienie, wreszcie część nieoficjalna. 
Zapalono papierosy, postaw ione przez doktora dla nas na  stole 
i z tradycy jnego  m iejsca za piecem  pow yciągano dwa gąsiory 
w ęgrzyna, rów nież dar doktora4". Karność w  tow arzystw ie była  
bardzo 'wielka. D r. Riem er pam ięta ty lko jeden  w ypadek do­
browolnego w ystąpienia, zaś w ypadku w ykluczenia członka 
wogóle nie było. Z praw dziw ą dum ą podnosi Dr. R., że „mło­
dzież polska w  Chojnicach spełniła swój obowiązek i nie sprze-
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niew iefzyła się ideałom  fil-omackim ani w szkole, ani w później- 
szem życin.“

Tow arzystw o filom ackie w  Chełm nie istniało od 1840 r. 
P rzed procesem  toruńsk im  liczyło tow arzystw o około 120 człon­
ków. Zbierano się w  kółkach co tydzień. Przew odniczący to ­
w arzystw a w yznaczał egzam inatorów, zadawał lekcje, dbał o d y ­
scyplinę. W ypracow ania by ły  dowolne, tem at -obierał sobie 
każdy członek sam, inny  kolega kry tykow ał. Na- corocznych 
w alnych zebraniach kry tykow ano także pilność poszczególnych 
członków. W r. 1897 w ydaw ało tow arzystw o rów nież ta jn e  pismo 
p. t. „Znicz". W tow arzystw ie istn iała  także sekcja śpiewu. Bi- 
b ljo teka  składała -się z k ilkuse t tomów. Polskie -obywatelstwo 
otaczało- filomatów opieką. W ostatnich latach uchodziło gim na­
zjum  chełm ińskie za rodzaj m ałej akadem ji polsk ie j na  Pomorzu. 
Tow arzystw o u-trzymywało stały  kon tak t z kółkam i filomackiem-i 
w Bydgoszczy, Chojnicach, B rodnicy i Toruniu.

N ajdokładniejsze wiadomości ze w szystkich kó łek  filomac- 
kicli na Pom orzu is tn ie ją  o kółkach w  W ejherow ie i W ałczu, 
k tó re  b y ły  czynne w czasie od 1871—1890 r. pod nazw am i „Wiec" 
i „Ul". W iadomości te pochodzą z oryginalnych pro tokólarzy  
tych kółek, k tó re przechow ały się doi dziś. W edług sta tu tu  zbie­
ra ł się „W iec" dw a razy  w  tygodniu p rzyn a jm n ie j na  godzinę. - 
Na posiedzeniu w ygłosił jeden  z członków w ykład  n a  pam ięć 
na tem at, w yznaczony m u przez przewodniczącego. W ykład 
należało opracować na piśmie i  złożyć go 2 dni p rzed  posiedzeniem 
oponentowi a w  dniu  poprzednim  przew odniczącem u. Po w y ­
głoszeniu nastąp iła k ry ty k a  oponenta. Różnicę zdań m iędzy auto­
rem  a oponentem rozstrzygnął przew odniczący, opiera jąc się na 
zdaniu ogółu. Na następnem  posiedzeniu w tygodniu  przebierano 
polską h isto rję  i polską geo-grafję. Składki przeznaczono p rze ­
dew szystkiem  n a  zakup książek. P ija ty k i i hu lanki b y ły  w yk lu ­
czone. Za opuszczenie zebrania albo spóźnienie się uchwalono 
k arę  w wysokości 2 -srebrnych groszy. Również nakładano kary  
pieniężne leniw ym  członkom i notowano ich w księdze pro tokó­
la rne j. Kto po raz trzeci nie spełnił swego obow iązku jako  
członek, został z tow arzystw a w ykluczony, by ł jed n ak  nada! 
zobowiązany do zad! o w ani a tajem nicy. Tem aty -na w yk łady  w y­
znaczał zgóry na cały k w arta ł przew odniczący, pozostaw iając 
każdem u z 2 tem atów  jeden  do w yboru. Corocznie zamówiono 
m-szę żałobną za dusze zm arłych członków. K ażdy członek, opusz­
czający gim nazjum , został m ianow any członkiem honorow ym  
i razem z dyplom em otrzym ał złoty pierścień w  cenie 15 mk., 
k tó rą  to kw otę złożył poprzednio w  m iesięcznych ratach  po 25 fe- 
nigów. Podczas całego- istn ienia „W ieca" opracowano kilkaset 
referatów . Tem aty by ły  przew ażnie ogólne i historyczne, np.:
O czem mówią dzw ony w  K rakow ie? — Skutki pow ołania zakonu 
krzyżackiego do Polski — U siłow ania Polaków  w r. 1846 i 1848



i powstanie w r. 1863 — Jak należy zapatryw ać się na tow arży- 
stw a polskie? — Jaki duch panu je  w narodach, znajdujących  
się dłuższy czas w niew oli? — Polak  nie sługa, nie wie, co to 
pany, nie da się okuć przem ocą w kajdany . O dczytyw ano też 
na zebraniach w yborow e ustępy  z najw ażniejszych  dzieł lite rac ­
kich. Jeden z ostatnich prezesów  „W ieca" opracow ał następujące 
W ypracowania: 1) Lew królem  zw ierząt, 2) Osnowa W iesława,
3) Rzeka obrazem życia ludzkiego, 4) Sen i śmierć, 5) Zajazd 
w Upicie, 6) Czy je s t dobrze, jeśli człowiek je st wciąż szczęśli­
wym ? 7) Osnctwia T uhaja , 8) Treść w iersza Lulka, 9) C h arak te ry ­
styka G aw orka, 10) Treść pierw szych trzech pieśni W iesława,
11) B urza na morzu, 12) Co je st narodowość? — W ygłosił zaś 
następujące w ykłady: 1) Dlaczego je st wieś rodzinna człowieko­
wi najm ilszą? 2) W ieczór na  wsi, 3) Zima, 4) Przyjem ności zimy,
5) Pow rót ta ty , 6) G rzybobranie weclług M ickiewicza, 7) C ztery 
pory  roku  i życie człowieka, 8) Jak  nastąp iła  u n ja  Polski z Litwą,
9) Pobojow isko, 10) Lato, 11) C h arak te ry sty k a  M ohorta, 12) P ie­
niądz je s t dobrym  sługą, ale złym  panem , 13) Scena z Potopu. 
Koło filom ackie „Uul“ p rzy ję ło  z małemi zm ianam i statu t „W ie­
cu”. O ba też koła pozostaw ały m iędzy sobą w  stałym  kontakcie, 
jednak  p raca  „U lu“ b y ła  in tensyw niejszą. B ib ljo łeka rosła, 
abonowano rozm aite czasopisma, np. „Tygodnik romansów i po­
wieści". We „W iecu" postanowiono w ydaw ać w łasne czasopismo 
p. t. „O jczyzna". Uchwalono także założyć tow arzystw o pod naz­
w ą Mickiewicz, k tórego zadaniem  być miało studjow anie życia 
i  dzieł poety, pozatem  kw arte t m uzyczny, dla którego postano­
wiono prenum erow ać pismo ntuzyczne „Orfeusz".

Kółko filom ackie w  Nowemmieście istniało od 1886 r. — 
1891 r., posiadało w łasny sta tu t i w łasną b ib ljo tekę, sk ładającą  
się z 200 tomów. O k ró tk ie j, ale owocnej działalności tego koła 
w yraża się jeden  z by łych  członków, a późniejszy aptekarz 
w Poznaniu Sumiński w  ten sposób: „Podczas k ierow nictw a kole­
gi B. przekonaliśm y się, że rezu lta t zależy w  znacznej części od 
kw alifikacy j przewodniczącego. Było w prost przyjem nością p rzy ­
słuchiwać się p łynnie opow iadającym  zadane lekcje  członkom, 
k tó rych  zapał dla spraw y narodow ej przew odniczący doskonale 
po trafił podniecać. Postanow iliśm y zbierać się tygodniowo 2 ra ­
zy, a m ianowicie w  sobotę i w  niedzielę. Na pierw szem  posiedze­
niu  ustanow iliśm y zajm ow ać się h isto rja , lite ra tu rą  i deklam acją, 
na drugiem  odczytyw ać w spólnie najw ażniejsze u tw ory  z lite ra ­
tu ry  naszej i zajm ow ać się gram atyką w edług  podręcznika Ma­
łeckiego. Tow arzystw o nasze składało się wówczas z 10 członków 
w  jednern kole (kół tak ich  było 3). W  h is to rji nie zadaw alaliśm y 
się suchym podręcznikiem  Antoniewicza, lecz odczytywaliśm y 
w obszernem dziele ustępy, k tó re  stanow iły zadanie na przyszłą 
lekcję. W iersze, deklam ow ane daw niej bez uczucia, teraz na le­
żało deklam ow ać w edług w zoru dobrych deklam atorów . W gra-
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rnatyce objaśniano najw ażniejsze reguły, przeciw ko k tórym  
najczęściej zachodzą w ykroczenia. Z lite ra tu ry  czytaliśm y Mar- 
ję  S tuart i Potop. C zytaliśm y po kolei, a gdy napo tkaliśm y w y ­
raz nieznany, to  odszukaliśm y znaczenie jego w  słowniku. Na 
życzenie p ro tek to ra  rozpoczęliśm y o posiedzeniach zapisyw ać 
spraw ozdania. Było nas ty lko 10, ale w szyscy pracow aliśm y w je ­
dnym  k ie runku  i ty lko jedna m yśl nami rządziła: zespolić nasze 
duchy w  jednem  kolisku. Ile towarzystw  dobrego zdziałało, ilu  
młodych ludzi ogrzało św iętym  ogniem dla spraw y narodow ej, 
ilu  śpiących i opieszałych wzbudziło z le targu  do życia! Z w iel­
kim  skutkiem  pracow ało nad  w ytępieniem  przesądów  i błędnych 
pojęć, k tó re  zaszczepiali obcy nauczyciele. Tow arzystw o w p ły ­
wało korzystnie na czystość ję zy k a  i rugow ało z m ow y potocz­
nej germ anizm y i błędne zw roty, k tó re  do mowy się zakradły, 
lak  w spaniały  i w zniosły był to w idok, gdy koledzy potajem nie 
schadzali się na zebrania, gdy latem  po dwóch, po trzech w ędro ­
w ali do sam otnych m iejsc, gdy grom adzili się około przew odni­
czącego, gdy w  chw ilach zapału oko spotkało się z okiem, dłoń 
ściskała dłoń koleżeńską i usta szeptały słowa przysięgi, w  do­
zgonnej zgodzie i p rzy jaźn i dążyć do oswobodzenia ojczyzny. 
Posłuszni by li koledzy słowom nieśm iertelnego wieszcza naszego 
Adama, k tó ry  mówi: „Zestrzelm y myśli w jedno ognisko i w  je ­
dno ognisko duchy".

Tow arzystw o Filom atów w B rodnicy istniało od 1873 — 
1901 r., koło filomaekie iw T oruniu  od 1884 — 1901 r. O ba koła 
by ły  raczei filjam i Tow arzystw a Filom atów  w  Chełmnie, więc 
obow iązyw ały tam  te sam e ustaw y, co w  Chełmnie. Członkiem 
koła toruńskiego był także Stanisław  Przybyszew ski. Przytoczę 
tu  u ryw ek  z broszurki Karnowskiego', odnoszącego się do osoby 
Przybyszew skiego: „Na pew nem  zebraniu  kółkoweni przeczytał 
St. Szulc w ypracow anie na tem at: C harak te ry sty k a  Bohuna. Pod­
czas dyskusji poprosił także Przybyszew ski, wówczas 17-letni 
młodzieniec, o głos. Mówił około 10 m inut z zapałem  i gorączką 
młodzieńczą i ją ł  w reszcie bez najm niejszego zw iązku z tematem 
przedstaw iać jak ieś mgliste te o rje  o „nagich duszach" i ich n ie ­
dolach i skończył tw ierdzeniem , że i tam  je s t piękno. G dy się 
spotkał z ogólną 'opozycją, potoczył zamglonym w zrokiem  po ze­
branych  i opuścił zebranie. Krótko potem  przeniósł się z gim ­
nazjum  toruńskiego do inowrocławskiego." Z re lacy j członków 
koła brodnickiego i toruńskiego dow iadujem y się, że duch w  tych 
kołach by ł bardzo dobry, karność w ielka i że z zapałem  i gorli­
wością uczono się h is to rji i lite ra tu ry  polsk ie j; p ija ty k  unikano, 
natom iast na w ycieczkach pieszych w  okolicę krzepiono pieśnią 
narodow ą ducha polskiego. Prócz w ym ienionych kół na Pomo­
rzu  istn iały  jeszcze oddzielne koła w  Starogardzie, Lubaw ie i M al­
borku, oparte n a  tych samych zasadach i na tym  samym p ro ­
gramie
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Procesy toruński i poznański w r. 1901 p rzerw ały  na k ró tk i 
czas działalność kół. Do u jaw nien ia  działolności przyczyniło się 
skartelizow anie kół. N ieostrożność jednego- z członków koła 
śremskie-go spowodowała w ykrycie  istn ien ia w szystkich kół skar- 
telizow anych w  Poznańskiem  i na Pomorzu. W listopadzie 1900 r. 
odebrał prof. Fechner podczas lekc ji uczniowi Dom agalskiem u 
kartkę , n a  k tó re j w  języku  polskim  stało: „W ypracow anie: O bo­
w iązki polskiego g im nazjasty  — 15 listopada. W ykład: Pilność 
je s t główną zaletą m łodzieńca — 19 grudnia". W drożone en er­
giczne śledztwo naprow adziło w ładze p rusk ie  aż do Chełmna, 
T orunia i Brodnicy. Z samego Pom orza oskarżono 60 uczniów 
gim nazjalnych, k le ryków  i akadem ików. D nia 12 w rześnia 1901 r. 
po czterodniow ych rozpraw ach w  Toruniu, zapadł w yrok, mocą 
którego 15 d la  -braku dowodów uwolniono, a resztę skazano na 
karę. D ziesięciu otrzym ało naganę, a w szyscy inni w ięzienie 
od 1 dnia do 3 miesięcy. We w yw odach sądu czytam y między 
innem i tak : „Na zasadzie -statutów członkowie złączeni byli do 
w spólnej, unorm ow anej działalności. Tym  statutom , w y raża ją ­
cym wolę całości, podlegali w szyscy członkowie. Organem  w y­
konującym  w  p rak ty ce  wolę całości był przewodniczący, obie­
ran y  przez członków na jednem  z w alnych zebrań. Jemu pod­
legali poszczególni członkowie, a kółkow ym  przez niego m iano­
w anym  podlegali członkowie kółek. To podporządkow anie 
w ynika przedew szystkiem  z tego-, że członkowie by li zobowiązani 
uczęszczać na w yznaczone przez prezesa zebrania i b rać udział 
w  lekcjach  i opracow ać w yznaczone zadania. Nieposłuszeństwo 
podlegało karze p ieniężnej lub w ykluczeniu. W ydoskonalanie 
się w języ k u  polskim  było w edług zeznań oskarżonych celem 
organizacyj. Ten cel by ł jedyn ie  pretekstem , aby  zakryć dążenie 
do realizac ji celów publicznych. Przez częste używ anie języka  
polskiego starano się -wzmocnić u członków uczucie, że powinni 
się uw ażać za członków polsk ie j narodowości i z tego powodu 
w inni się zespolić, słowem w inni w szystkie swe myśli i uczucia 
-skierować n a  odbudowę przyszłe j Polski. Podobnie ja k  u „So­
koła" pod płaszczykiem  gim nastyki członków w ychow yw ano na 
przyszłych bojow ników  pow stania, tak  mieli z członków organi­
zacyj g im nazjalnych pow stać narodow i przyszli jego duchowi 
przyw ódcy. Teg-o rodzaju  działalność b y ła  zdolna, istniejące 
w dzielnicach m ieszanych różnice jeszcze pogłębić, a zatem jest 
ona działalnością w  spraw ach publicznych". N a taką  argum enta­
cję odpow iada ks. Czapiew ski: „Bez w ątpienia, że w pływ aliśm y 
na spraw y publiczne, -nikt z nas tem u przeczyć n ie będzie, tylko 
tłum aczenie rzeczy je st u  nas z grun tu  inne. Bo nie dążyliśm y 
do tego w pływ u, lecz spadł o-n nam, że tak  powiem, w dodatku 
z w arunków , w  k tó rych  żyliśmy. Celem naszych związków było 
bezsprzecznie nabyw anie te j w iedzy, bez k tó re j się in teligencja  
żadnego narodu  obyć nie może, poznanie w łasnej lite ra tu ry  i hi- 
storji. Oczywiście, że -człowiek posiadający  te skarby  duchowe,
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sta je  się dopiero żyw ym  człowiekiem narodu, natom iast pozba­
w iony icb s ta je  się głazem, k tó ry  daje  się łatw o przerzucić do 
innej gromady". Nie starano się o ułaskaw ienie, oskarżeni po­
godzili się z losem, a naw et w  sądzie odśpiewali pieśń M ickiewi­
cza: „Nie dbam, ja k a  spadnie kara". W szyscy dali się w spólnie 
fotografow ać i postanowili p-o 25 latach spotkać się znów w To­
runiu. W szystkim  skazanym , o ile nie ukończyli gim nazjum , 
zam knięto drogę do w szvstkich średnich i w yższych zakładów  
pruskich, a naw et dom agano się od biskupa R osentretera, aby 
skazanych k leryków  również w ydalił ze sem inarjum  duchow ne­
go w  Pelplinie, czego jednak  nie uczynił. Rozpoczęła się tu łaczka 
dla skazanych. N iejedni poszli na dalsze stud ja  do G alicji i Kon­
gresów ki lub B aw arji i H olandji, k ilku  w yprow adziło się do 
A m eryki,a jeden  -nawet -dostał się aż na M adagaskar. Przew ażnie 
osiągnęli swój cel. n ie jeden  stud ja  przerw ał, ale żaden z nieb nie 
załam ał się. W Toruniu  pow stał kom itet, zorganizow any przez 
polskie społeczeństwo, k tó ry  spieszył zasądzonym z pomocą. 
Społeczeństwo polskie na Pom orzu pozbaw ione zostało na k ilka  
la t p rzyrostu  m łodej inteligencji. Proces toruński, aczkolw iek 
przytłum ił życie u  polskiej m łodzieży gim nazjalnej, nie zdołał 
jed n ak  pozbawić je j  ducha narodowego. Organizow ano się n a ­
dal. tak, że luźne koła gim nazjalne p rze trw ały  aż -do wyzw olenia 
się Polski. K iedy w r. 1920 -odbył się w  Chełm nie po raz p ie rw ­
szy egzamin m atu ra lny  w  języku  polskim, jak ie  było zdum ienie 
egzam inatorów, gdv cała k lasa ósma odpow iadała śmiało po po l­
sku, w ykazu jąc  doskonała znajomość lite ra tu ry  polsk ie j i hist-ó-rji, 
mimo, że przez w szystkie la ta  uczyła się w  gim nazjum  tylko w ję ­
zyku niemieckim.

Całym  ruchem  sam okształceniowym  kierow ała młodzież ak a­
demicka. C en tra la  Związku C zerw onej Róży znajdow ała się 
w  ostatnich la tach ubiegłego stulecia w G ryf ji, skąd na początku 
bieżącego -stulecia przenio-sła się do Berlina. Przez swoich de­
legatów  kontrolow ał zw iązek akadem icki pracę w  gim nazjalnych 
kołach młodzieży, a poizat-rm w chodził w bliższą styczność z lu ­
dem polskim, s ta ra jąc  się zapomo-cą szeroko rozw iniętej akeri 
ośw iatow ej budzić i szerzyć ducha narodowego w e wszystkich 
w arstw ach, a zwłaszcza w e w arstw ie robotniczej.

Młodzież górnośląska skupiała się p rzy  uniw ersytecie w roc­
ławskim . gdzie ko lon ja  akadem icka istn iała ju ż  od r. 1866 pod 
nazw ą: „Tow arzystw a polskich Górnoślązaków". Poniew aż człon­
kowie tow arzystw a słabo w ładali językiem  polskim, naw et -nie­
jeden  wogóle nie, w ięc też cała pracY w pierw szym  rzędzie szła 
w  kierunku bliższego zapoznania się z językiem  ojczystym . W ro ­
ku  1875 prezes tow arzystw a Kloske, późniejszy biskup gnieźnień­
ski, naw oływ ał członków, „aby gorliw ie uczyli się po polsku, bo 
to je s t mowa z p iersi m acierzystej z m lekiem  wyssana". Posie­
dzenia odbyw ały -się p raw ie co tydzień. Jeden z członków w y ­
głosił referat, a inni k ry tykow ali, zw ażając także na wymowę



polską, gram atykę i styl. D ziałalność tow arzystw a wzmogła się 
znacznie od czasu w ypow iedzenia przez rząd prusk i w alki k u ltu ­
ra ln e j i zaprow adzenia w e w szystkich szkołach regencji górno­
śląsk ie j ję zy k a  niem ieckiego jako  w ykładow ego. Młodzież zaczęła 
się w ięcej interesow ać mową ojczystą  i dziejam i Polski, w ieczorne 
zebrania  spędzano na w spólnych pogaw ędkach, nie zaniedbując 
referatów  i śpiewów. Życie tow arzyskie rozw ijało się bardzo 
pomyślnie. Corocznie urządzono „odpraw ę m ięsopustną”, n a  k tó ­
rą  zapraszano również by łych  członków z prow incji. Z tow arzy­
stw a w yszli bardzo zasłużeni ludzie, ja k  poeci narodow i ks. Dam- 
roih  i ks. Borys, tw órca epopei górnośląskiej.

Nie m niej działały  ta jn e  zw iązki m łodzieży w b. K rólestw ie 
i w  Małopolsce. K iedy po pow staniu styczniowem społeczeństwo 
polskie straciło  w szelkie w p ływ y  na sp raw y  szkolnictw a w b. 
K rólestw ie, wówczas odezwały się ta jn e  zw iązki m łodzieży i im 
zawdzięczać należy, że sw oją p racą sam okształceniow ą dały  spo­
łeczeństw u polskiem u cały  zastęp pisarzy, myślicieli, artystów  
i uczonych, k tó rzy  im ię Polski sławili przed  światem. O pracy  
te j m łodzieży w yraża  się p. Kosmowska następująco: „I przyznać 
trzeba, iż naw et n a jb ard z ie j chłodno oceniający sy tuację  obser­
w ator stosunków  ówczesnych, najsum ienniej w ażący na  szali 
korzyści i s tra ty  bun tu  i bo jko tu  szkoły, nie mógł nie podziwiać 
tych  dzieciaków, u jaw nia jących  w obradach ogrom ne w yrobie­
nie, dochodzących do konkretnych  wniosków szybciej nieraz niż 
dorośli, a Wreszcie organizujących się z w ielką spraw nością i  ag i­
tu jących  zręcznie, a ostrożnie”. Na innem  m iejscu  pisze Kos­
m ow ska tak : „G dy patrzym y się dziś, ju ż  z pew nej perspektyw y, 
na tę szybko stw orzoną oraranizację, ogarn ia jącą w szystkie dziel­
nice, uderza nas je j  p lan  jednolity , sam orzutnie utw orzony, bez 
poprzednich narad  i p rem edytacy j, przez rozdział kordonam i 
uniemożliwionych. Stw orzona została ja k b y  straż czujna i ciągła, 
k tó ra  czuw ała n ie ty lko  nad  utrzym aniem  bo jko tu  wyższych 
uczelni rosyjsk ich  w  b. Królestw ie, ale nad utrzym aniem  ducha 
i w ytrw ałości w  tych  w szvstkich, co k ra j  opuścić m usieli”. W piś­
mie, w ydaw anem  przez młodzież lw ow ską pod tyt. „Zarzewie”, 
czytam y: „Związki młodzieży pow inny nosić pew ną cechę syn ­
tetyczną, w inny  być skupieniem  p racy  myślowe j, pobudek uczu­
ciowych i p rzejaw ów  czynnego' postępow ania. Podstaw ą ich być 
winno samowychowanie jako  pojęcie, ogarn ia jące n ie ty lko sa­
m odzielny rozw ój umysłowy, ale i kształtow anie charakteru , d a ­
le j  rozw ijanie w  sobie zdolności do głębszego odczuwania drgnień 
zbiorow ej duszy narodu i energicznego działania za podnietą 
szlachetnych pobudek, prześw ietlonych tw órczą, śm iałą m yślą” . 
Młodzież m ałopolska p ragnęła  oprzeć pracę na  dokładnej znajo ­
mości polsk ie j wsi. Postanow iła w tym  celu w ydać ankietę, 
w  k tó re j dom agała się w yrażenia swoich poglądów w  spraw ie 
parcelacji, k u ltu ry  wsi polskiej, mianowicie, jeżeli chodzi o p rzy ­
czyny i skutk i b rak u  ośw iaty  w śród w łościaństw a, stosunek wsi
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do szkoły i nauczyciela, stosunek in teligencji do ośw iaty ludu, 
s ta ty stykę  stosunków nieślubnych, zużycia alkoholu, obserw ację 
zw yczajów  i obyczajów  ludu, zbierania legend, pieśni i przysłów. 
Jak  z tego w ynika, nakreśliła  sobie młodzież m ałopolska znacznie 
węższy p lan  pracy.

Istn ia ły  w reszcie związki polskiej m łodzieży akadem ickiej 
w Belgji, S zw ajcarji i we F rancji, gdzie jednak  p raca ich nie 
m iała już  charak teru  tajnego. Związki te  staw iły  sobie za cel 
„obudzić społeczeństwo polskie z bezw ładu duchowego i pocią­
gnąć liczne m asy do  życia hardzie j wytężonego i twórczego. Za 
główne środki do osiągania tego celu uw ażały: koleżeńskie w spół­
życie i samopomoc, zebrania odczytowe i pogadanki, kó ła  sam o­
kształcenia, b ib ljo tekę i czytelnię, uw zględniające w szystkie 
k ie runk i m yśli po lsk ie j i w szechświatowej. Podobną pracę p ro ­
w adziła polska młodzież akadem icka w  Roisji, rozbiła się jednak  
po rew olucyjnych  latach 1905/6 na p a r tję  socjalistyczną, n aro ­
dow ą i postępow o-dem okratyczną. Związki polskiej młodzieży 
w Am eryce m iały  n a  celu przedew szystkiem  propagandę na rzecz 
przyszłej Polski i oświecenia ludu  pracującego.

W reszcie wspom nieć należy o różnych związkach młodzieży, 
k tó re  istn iały  oficjalnie na terenie byłego K rólestw a i Małopolski 
jako  związki w łościańskie, zawodowe, harcerskie, sportowe, lecz 
pod p rzyk ryw ką tą  upraw iały  robotę narodow ą. W b. dzielnicy 
p rusk ie j dozwolony by ł ty lko  „Sokół". W ychowankowie szkół, 
rolniczych na terenie b. K rólestw a obok nauki w  szkole, p rzygo­
tow ali się równocześnie w  utw orzonym  przez siebie samorządzie 
szkolnym  do p racy  d la  dobra ogólnego w  środowiskach, w k tó ­
rych zamieszkiwali. Uchwalili sobie następu jący  p lan  działania:
1) zbieranie sk ładek  n a  u trzym anie porozumiewawczego organu,
2) utw orzenie w  każdej w si kasy  młodzieży d la  w zajem nego po­
p ie ran ia  się W  celach oświatowych, 3) zakładanie b ib ljo tek  i czy­
telń, orkiestr, chórów i urządzania w spólnych w ycieczek po k ra ju .

(c. d. n.)

January  Tobolski — G rudziądz.

Wpływ wychowawczy muzyki i śpiewu 
na młodzież

Cala ludzkość odczuw a boleśnie straszliw e skutki w ojny  
św iatow ej, chociaż już  upłynęło 15 lat od chwili je j  zakończenia. 
M iljony istnień ludzkich op łaku ją zabitych lub zaginionych o j­
ców, mężów, synów, braci i t. d. Setki tysięcy kalek  i inw alidów  
w ojennych w każdem z państw  wmieszanych w  działan ia w o­
jenne są żywemi ich pomnikami, posuw ającem i się bez rąk, bez 
nóg, na krukw iach, w ózkach i t. d. Ilu  nieszczęśliwych pogrążo­
nych w e wiecznych ciemnościach, szuka -drogi zapomocą k ija  lub 
zdanych je st na pomoc bliźniego, albo na w zrok i tresu rę  psa?
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Tw arze ich poorane brózdam i i chude świadczą o w alkach w e­
w nętrznych, k tó re stoczyli i s taczają z sobą, nie mówiąc już
0 bólu fizycznym.

Kwitnące ogrody, łąki, pola, lasy, piękne miasta, wioski i do­
m y zamieniono w  olbrzym ie ruiny, cm entarzysko, doły, proch
1 pył, p rzesiąknięte k rw ią  ludzi, będących w  sile w ieku i rw ą­
cych się do życia i pracy. Starcy, kobiety  i dzieci opuszczali 
m ieszkania i dobytek i tu łali i tu ła ją  się po świecie głodni i chło­
dni, aby ty lko życie uratować.

Młodzież przesiąkn ięta  pięknem i ideałam i w prost z ławy 
szkolnej poszła w  bój, bić się i mordować. Stracone pokolenie, 
chociaż uszło gazom, granatom  i innym  pociskom, ja k  pisze 
M. R em arąue w dziele pod ty tułem  „Na zachodzie bez zm ian”. 
Bandytyzm  i n apady  pom nożyły się. N astąpiło ogólne zuboże­
nie; m atki i żony nie m ając  środków  na utrzym anie służby, 
a zmuszone pracow ać zarobkowo, pozostaw iały swe dzieci na łasce 
losu, albo pod opieką starszego, uczęszczającego jeszcze do szkoły 
pow szechnej rodzeństw a. Dzieci bez należytego odzienia, z p u ­
stym żołądkiem, pozostawione same sobie, radziły  sobie, ja k  
mogły: p łakały , żaliły  się, prosiły , żebrały, handlow ały, oszuki­
wały, kłam ały, k rad ły  i naśladow ały złe przyzw yczajen ia  doro­
słych. U lica zrobiła swoje.

Pęk ły  ogniska rodzinne z pow odu niedostatku, ciasnego 
m ieszkania, nędzy m oralnej i m a terja lne j. Rodzice, nie mogąc v 
zrozum ieć istotnych przyczyn zmian, dokonyw u jących  się u swych 
dzieci, często zupełnie stracili w pływ  na nie. Nie można się 
dziwić, że w  tak ich  w arunkach  psychikę m łodzieży opanowały 
nieufność, krnąbrność, kłamliwość, ogólna dem oralizacja, p rzed ­
wczesna dojrzałość, obłuda, chęć łatwego zysku, brutalność, 
egoizm, u tra ta  poczucia własności obcej i t. d., a ich ciało, system 
nerw ow y i cały organizm, różne choroby zakaźne, czyniące z nich 
chodzące szkielety  i rozsadniki chorób. Ich udziałem  stała się 
inna etyka, zbliżona częściowo do sposobu m yślenia i działania 
w yrzutków  społeczeństwa. Z te j przew ażnie m łodzieży w y ras ta ją  
złodzieje, bandyci, m ordercy, samobójcy, upośledzeni różnego 
rodzaju, kalecy, gruźlicy i cierpiący na różne inne choroby. 
O sobnicy tacy  są nietylko ciężarem  i nieszczęściem dla swoich 
najbliższych, ale krw aw iącą raną całej ludzkości, dlatego też 
w spólny je j  w ysiłek  w inien być skierow any w  dwóch głównie 
k ierunkach, na w alkę z istn iejąeem  ju ż  złem i na profilak tykę, 
na stw orzenie w arunków , uniem ożliw iających rozw ój a naw et 
pow stanie now ych tak ich  osobników w  obecnych i przyszłych po­
koleniach. Dom aga się tego n ie ty lko  interes i bezpieczeństwo 
norm alnie p racu jące j ludzkości, ale i w zgląd na nieszczęśliwców 
dotkniętych takim  czy innym ciosem.

Różne są sposoby i środki, k tó re  dążą do napraw y is tn ie ją ­
cych pod tym  względem stosunków. Izoluje się szkodliwe jedno­
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stki od reszty  społeczeństwa, stw arza się szpitale, p rzy tu łk i i za­
k łady  wszelakiego rodzaju, pow ołuje się do życia różne porad­
nie, insty tucje  opieki społecznej i dobroczynne, redagu je  się cza­
sopisma, d ru k u je  się książki itd. N ajw iększe jed n ak  znaczenie 
dla tego zagadnienia będzie m iała profilatylca, nie dopuśćm y do 
tego, aby  pow staw ały  nowe zastępy albo jednostk i mało — bez­
w artościow ych, czy naw et szkodliwych jednostek. N ajw iększą 
przeszkodą tu  je st b rak  odpow iedniej w ielkości środków  mater- 
ja lnych , w ytw orzony ogólnym  kryzysem  światowym, którego 
przyczyną je s t b rak  dob re j woli, zaufania i zrozum ienia d la in te ­
resów poszczególnych narodów  i całej ludzkości. W skutek tego 
są olbrzym ie środki na  budow ę m aterja łów  w ojennych, n a  ew en­
tualne pogłębienie nędzy i bólu, ale niem a ich w  w ystarczającej 
choćby w przybliżeniu  ilości d la złagodzenia doli nieszczęśliwych. 
Mil ja rd y  i mil jo n y  idą na fab rykację  m aterja łów  w ojennych, na 
utrzym anie niezlicznych mas żołnierzy, k tó rzy  później z um ie­
jętnością niszczyć m ają  dorobek i w zględne szczęście ludzkie. 
O grom ne sumy idą na budowę pancerników , łodzi podwodnych, 
samolotów w ojennych, gazów tru jących , n a  różne w yw iady itp. 
Jakie one ludzkości przyniosą korzyści? Oprócz łez, bólu, trw ogi, 
przekleństw  i ofiar ludzkich nowe zło rodzić będą.

Jak niesłychanie głębokie zm iany m ogłyby nastąpić w świę­
cie, gdyby kw oty  te zostały zużytkow ane na inne cele. Zniknęła­
by  kw estja  m ieszkaniowa, dla w szystkich bezdom nych -znalazły­
b y  się m ieszkania; bezrobocie z całą sw oją nędzą przestałoby 
trap ić  um ysły najtęższych uczonych; znalazłaby się praca, budo- 
w anoby domy, koleje, uzdrow iska, sanato rja ; w zrosłaby siła 
nabyw cza ludności; rolnictwo, przem ysł i handel doszłyby do 
ro-zkwitu; zapanow ałyby dobrobyt i k u ltu ra ; rozjaśn iałyby  się 
tw arze wszystkich, nie byłoby kradzieży, oszustw, samobójstw  
i zabójstw  z pow odu trudności m aterja lnych ; należałyby do p rze­
szłości w yżej w ym ienione nieszczęścia. D latego musi nastąpić 
ogólna pacyfikacja , niech widmo w o jny  zniknie raz na zawsze, 
nie będzie w tedy  głodujących, m arznących, bezdomnych, dzieci 
pozbaw ionych w ystarcza jące j opieki m oralnej i m aterja lnej, 
m łodzieńców -staruszków  zupełnie zobojętniałyeh na w szystko 
w skutek  przeżyć w ojennych lub sk ra jn e j nędzy, inw alidów  cier­
piących i nieszczęśliwych różnego rodzaju. Pozo-staliby ju ż  tylko 
ci, k tó rzy  na skutek  w rodzonych cech, jakiegoś p rzypadku  lub 
w yjątkow ych  w arunków  stali się m niejw artościow em i albo szko- 
dliwemi jednostkam i. Liczba ich by łaby  ale stosunkowo nikła 
i łatwo m ożnaby tem u zaradzić, m ając ku tem u od powiędnie środ­
ki i sposoby. N iestety rzeczywistość je st inna, a dzisiejsza mło­
dzież tak  szkolna ja k  i pozaszkolna zmusza w prost nauczyciela 
do ciągłego dokształcania 'się, do poszukiw ania now ych godzi­
w ych dróg i sposobów, do w ykorzystyw ania każdej nadarza­
ją ce j się sposobności, aby  zdobyć albo zapewnić sobie dodatni
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w pływ  na wychowanków. W yniki p racy  wychowawczo-nauczy- 
cielskiej oczywiście zależą od dużo czynników, w ażniejsze wśród 
nich będą sami pracow nicy i ich przygotow anie fachowe, środo­
wisko, atmo-sfera pracy, um iejętne w ykorzystyw anie przedm io­
tów nauczania, system wychow aw czy itd.

N iżej chciałbym  się b liżej zająć rolą, ja k ą  odgryw a m uzyka 
na młodzież. U żyw ając term inu m uzyka mam na myśli śpiew 
i grę instrum entalną.

Z apatryw ania m yślicieli na w ychowawczą w artość m uzyki 
są n iestety  podzielone;, są filozofowie, k tó rzy  odm aw iają je j  
w szelkiego znaczenia, inni zaś p rzy p isu ją  je j  nadzw yczajny 
wpływ . Filodem  np. tw ierdzi, że m uzyka m a ty le wspólnego 
z ludzką psychiką, co sztuka kucharska, słucham y je j  chętnie, 
gdyż daje  nam  podobne zadowolenie, ja k  dobrze przyrządzone 
po traw y i dobre napoje. Beethoven natom iast p rzyp isu je  m uzy­
ce wyższe od m ądrości i filozof ji objaw ienie. Ogólnie używany 
frazes o uszlachetniającym  w pływ ie m uzyki także nie określa 
istotnego znaczenia m uzyki, ja k  tw ierdzi Karol H ław iczka 
w m iesięczniku „M uzyka w  szkole" w a rtyku le  p. t. „Nauczanie 
m uzyki jako  czynnik w ychow aw czy ‘, gdyż gdyby rzeczywiście 
w pływ  m uzyki by ł tak  uszlachetniający, toby m uzycy, m ający 
bezustannie z nią do czynienia, musieli ju ż  dawno być aniołami. 
Życie ale mówi, że ta k  nie jest. Karol Szymanowski w artyku le  
ogłoszonym w  „Pam iętniku W arszawskim" pod ty t. „W ychowa­
wcza ro la  k u ltu ry  m uzycznej w  społeczeństwie" rozw ija myśl, 
że m uzyka je s t działającą stale dodatnio albo ujem nie silą, k tó ra  
w życiu dzisiejszych społeczeństw ogarnia w szystkie w arstw y lud ­
ności i w yprow adza wniosek, że na  państw ie spoczywa obowiązek 
'otoczenia te j  siły  opieką i w yzyskania je j  jako  elem ent konstruk- 
cyjny. Zdaje się, że tak  n a jlep ie j u jąć  można tę kw estję. Takie u ję ­
cie w pływ u m uzyki domaga się w prost zaprow adzenia je j  w ca­
łe j pełni we w szystkich szkołach. N asuwa -się w ięc konieczność 
bliższego zapoznania się z najw ażniejszem i p ierw iastkam i skła- 
dowemi muzyki, jak iem i są m elodja, je j  tonacja  i charakter, 
rytm , harm onja  i inne. M elodię będziem y nazyw ali szereg tonów, 
u ję tych  w  pew ień ry tm  i stanow iących zw arte całość. Podstaw ą 
m elodji są w rażenia zmysłowe, fizyczne dźwięki, z k tórych  me­
lod ja  się składa; można ją  porów nyw ać do zew nętrznej zm ater- 
ja lizow anej formy, k tó ra  zjaw ia  się w świadomości człowieka 
jak o  konkretne  w rażenie słuchowe. Nie można mówić o melodji 
na podstaw ie samego zaszeregow ania albo mechanicznego ugrupo­
w ania tonów jako  lin ji  w  k ie runku  poziomym, istotą je j  jest 
moment p rzejśc ia  jednego tonu w  drugi, moment ruchu, k tó ry  
łączy się z przebiegiem  lin ji m elodyjnej. O tern świadczą juz  
tak ie  w yrażenia  ja k : m elodja płynie, postęp m elodji, polot mę- 
lod ji i skoki melodji.
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M elodja dochodzi do naszej świadomości jako  mocno spo­
jona całość, nie .słyszymy oddzielnych tonów albo części składo­
wych, tylko jeden  ton w yw ołuje już  następny ii łącząc się z nim  
tw orzy ściśle w  sobie zam knięty związek. W każdym  z tonów 
tkw i jak iś w ew nętrzny p rąd  do dalszego postępu. Z tak ich  p rzy ­
czyn w ydaje  się nam m elodja czemś tw orzącem  się, gdzie u ta jona  
siła przelew a energ ję  ruchu  z jednego dźw ięku w drugi, łącząc 
oddzielnie dźw ięki w całokształt melodji. S łuchając m elodji od­
czuwam y pew ne napięcie psychiczne, k tó re w nas sam ych się 
dokonuje. N ajczęściej napięcie to nie dochodzi do naszej świado­
mości, gdyż zmysłowe działanie dźw ięku i siła brzm ienia p rz y ­
słan iają  to odczucie ruchu, usuw ając  je  w  sferę podświadomości. 
S tany podświadome odgryw ają często w ybitn iejszą rolę w p ro ­
cesach psychicznych niż stany świadomości i tu  w łaśnie należy 
szukać działalności owego w rażenia ruchm które spow oduje 
u nas napięcie psychiczne. I tak  dokonyw a się w  nas podobny 
akt, ja k i rozw ija  się u podstaw  m elodji, k tó re j istota i początki 
tkw ią w  energji, w  stanach napięcia, k tó re  dążą i p rą  naprzód, 
aby wreszcie w yładow ać się w  ruchu. A percepcja m elodji odby­
w a się u każdego inaczej, tu  decydują indyw idualne różnice w o r­
ganizacji słuchow ej, w rodzone dyspozycje psychiczne, w ykształ­
cenie psychiczne i inne w arunki. Poszczególne in terw ale m elodji 
m ają  zdolność uczuciowego działania. P raw ie jako  zasadę moż­
na p rzy jąć  fakt, że im m niejszy in terw ał, tem  spokojniejsze w y­
w ołuje tow arzyszące jego apercepcji w rażenie, im zaś w iększy, 
tem  bardzie j w zrasta  natężenie w yrazu, jako  punk t w yjścia 
uw ażam y tu  sekstę. Harm oniczne działanie dur i moll polega na 
różnicy w ielk iej i m ałej te rc ji. Stosunek opadającej k w arty  ma 
w sobie coś pytającego, nieokreślonego. In terw al opadającej 
kw in ty  jako  i postęp m ałej seksty  m a ją  rys m elancholji, znu­
żenia, duża seksta natom iast tchnie ciepłem uczucia i polotem  
m elodyjnym . Interw ale, w ybiegające poza sekstę jako  lin ję  no r­
m alną w y tw arza ją  stan naoięcia, opadające dzia ła ją  p rzygnębia­
jąco, wznoszące zaś w zruszająco, wzniosłe i poryw ająco. D zięki 
identycznego z dolnym  dźwiękiem brzm ienia działa oktaw a ła ­
godnie, mimo w ielkiego rozpięcia m elodyjnego. Mówiąc o położe­
niu tonów, o in terw alach  mam na m yśli w ysokie i niskie tony. 
Są to pojęcia przestrzenne: m elodja bowiem m usi p rzybrać taką 
formę jeżeli ma rozbrzm iew ać jako  zjaw isko akustyczne i dzia­
łać fizycznie na nasz zmysł słuchu. Z tego powodu pow staje 
w odczuciu m uz^cznem szereg niedasnych skojarzeń  w rażanio- 
wych, k tó re posiadają w vraźnie charak ter przestrzenny. Skoja­
rzeniom tym  nie odpowiada nic, coby istniało poza naszą sferą 
odczuwań jako  coś istotnego w  zjaw iskach dźwiękowych. Ruch 
spraw ia, że w rażenia dźwiękowe i ich w zaiem ny stosunek z ja ­
w iska psychologicznego, k tó re działa w naszej podświadomości, 
dlatego też uw ażam y dźwięk, jeżeli chodzi o określenie go jako  
fenomen psychiczny, jako  wielkość przestrzenną. W związku



ż w yobrażeniam i prżestrzennem i, k tó re przenosim y z dziedziny 
zjaw isk  fizycznych w  dział m uzyki, mówim y o głosie jak b y  
o czemś m aterjalnem , posiadającem  w szystkie cechy fizyczne, 
mimo, że głos istn ie je  ty lko  jako- w rażenie słuchowe, bez poło­
żenia w przestrzeni i nie złożony z ja k ie jś  masy. Myśląc o dźw ię­
kach albo słuchając ich nadajem y im zm aterjalizow aną formę, 
w k ładając  w  nie cechy masy, a m ianowicie wysokość i objętość 
oraz rozciągłość w przestrzeni, co też potw ierdza często używ ane 
w yrażenie „w olum en głosu"'. Pochodzi to stad, że m elodja jest 
procesem  ruchu, w k tó rym  (wyładowują się na ̂  mci a sił pod w p ły ­
wem kinetyczne i energ ji ruchu. W ięc w rażenia  słuchowe p rzed ­
staw iają  się nam  jako  proces ruchu, a w naszej w yobraźni budzą 
się podświadome zw iązki pom iędzy nim a jak im ś m aterja lnym  
objektem , k tó ry  tem u ruchow i ulega. W yobrażenie p rzy jm u je  
formę czegoś uchw ytnego i w  końcu przedstaw ia się dźw ięk jako  
m atera lizac ja  w rażeń słuchowych. Ten proces psychologiczny 
odbija się w tak ich  w yrażeniach ja k  np. m a te rja ł dźw iękow y ja ­
k ie jś  kom pozycji przetw orzenia m a te rja łu  tem atycznego itp. 
Mieszczą w  sobie coś m aterjałnego pojęcia  takie ja k : kom pozy­
cja, architektonika, lotność passażów, masyw akordu, m asyw na 
instrum entaeja, filigranow a barm onja, p lastyka motywów, forma 
m uzyczna i inne. W kładam y w  zmysłowe w rażenie dźw ięku coś 
fizycznego jeżeli -się mówi o postępie tonów, -o osadzeniu w zglę­
dnie impo-stacji tonu, o przelew aniu  się jednego tonu -w drugi, ja k  
gdyby ten dźw ięk rzeczywiście się poruszał i p rzebiegał p rze­
strzeń. A kustycznie gło-s nie w ykonyw a ruchu, poruszony z m ie j­
sca stałby  się ju ż  innym  tonem i to nas przekonuje, że to nasze 
w yobrażenie nie odpow iada realnym , objektyw nym  procesom, 
odbyw ającym  się poza naszem wrażeniem . W rażenia, w  k tórych  
glos przedstaw ia się jako  przestrzenna m a te rja ln a  jedno-stka, 
w yw ołuje w naszej w yobraźni nie pojęcie -0 zm ysłowych i kon­
k retnych  formach, ale pojęcie nieokreślonej m asy i ciężkości — 
abstrakcję . W ystępuje to szczególnie w yraźnie -wtedy, k iedy 
dw a lub w ięcej tonów zlewa się ze sobą w akord. W rażenia, to ­
w arzyszące każdem u dźwiękowi z osobna, zgęszczają się w tedy 
p rzy  równoczesnem brzm ieniu  głosów. Już dw udźw iękow y akord 
w ystarczy, żeby w ykazać w rażenie m asy -o w iele intensyw niejsze 
pod w zględem siły jak ie  w yw ołuje  jeden  głos. D w a tony akordu 
pow iększają w rażenie jedno lite j m asy w zależności od stopnia 
konsonansowoiści. A kord przedstaw ia się pełniej im w ięcej to­
nów wchodzi w jego skład i im bliżej siebie położone będą jako  
interw ale. W tedy się mówi o masywności i pełni brzm ienia 
w przeciw ieństw ie do pustych brzm ień. To odgryw a w ażną rolę 
pod względem  skojarzeń  obrazowych, w muzyce sym fonicznej, 
program ow ej służy jako  środek do odm alow ania nastro ju . Z po­
jęciem  m asy łączy się pojęcie ciężkości. Jakościową różnicę to ­
nów podajem y za pomocą po jęć przestrzennych: w ysoki — niski 
ton. G recy na podstaw ie przenikliw ego brzm ienia określili wy-



* . Iga —

soki ton jako  ostry, a  niski jako  ciężki, gdyż słuchanie niskich to­
nów łączy się z w rażeniem  leniwo poruszającej się masy. Im 
w yższy ton, tem w iększa liczba drgań i odw rotnie im niższy 
dźwięk, tem m niejsza liczba drgań. Szybkie drganie dźw ięku 
w praw ia nasze organa słuchowe w szybki ruch i podnieca system 
nerw ow y; powolne d rgan ie  działa odwrotnie. Z tego pow odu w yso­
kie tony  drażnią i w yw ołują  niepokój, niskie natom iast budzą 
w naszej w yobraźni znużenie, m elancholję, bezkres głuchy -spo­
kój. W ibru jąca  struna czy wolgóle ciało p rzy  pow olnych d rga­
niach zbliża się do stanu spoczynku, w  k tórym  jeszcze nie dźw ię­
czy nie w ydobyw a tonu, przez co głębszy, niższy ton w ydaje  się 
głuchy, gdyż posiada m niejszą elastyczność. Im zaś częstsza w i­
b racja , a co zatem idzie — wyższy ton, tem  bardziej d rga  słup 
pow ietrza -albo struna i w rażenie słuchowe się zaostrza. Ton w y­
soki niem a ow ej ciężkości, jest lekki, mniej m aterja lny , n ieu­
chw ytny  i bardziej idealny, przez co sta je  się w łaśnie istotnym  
dźw iękiem  i kontrastem  głuchej bezdźwięczności. Tem też tło- 
maczy się, że postęp m elodyjny  od niższych do w yższych tonów 
jest w łaściwym  ruchem  muzyki, czemś żywem, natom iast in te r­
w ale opadające są zam ieraniem  ruchu, słabnącem życiem — koń­
cem. W znoszący się postęp działa podniecająco na  nasz stan psy­
chiczny, opadający  postęp m elodji daje  mam pew ne ukojenie, 
u spakaja  nas. Ruch, k tó ry  je st istotą m elodji, tw orzy także źró­
d ła rytm u. Często iden ty fiku je  się po jęcia  ruch i rytm , mówi 
się np. o ry tm ie życia, miasta, w  znaczeniu ruchu, w czem od­
zw ierciedla się psychologiczny stan rzeczy; ruch w ystępu je  jako  
w łaściw a isto ta  rytm u. M uzyka natom iast uw aża ry tm  jako  sy- 
m e trję  poszczególnych ogniw i części m iarow ych tak tu  i długo­
ści ich trw ania, a ruch usuw a na dalszy plan, jednakow oż p ie r­
w iastki te nie w yczerpu ją  i nie określają  isto ty  rytm u, chociaż 
decydują o jego jakości i charakterze. Na dowód tego przytoczyć 
można nowszą m uzykę, k tó ra  w yzw ala się coraz bardziej z sche­
m atu rytm icznego, tak , że znika jednolitość ry tm icznej k onstruk ­
cji i sym etr ja  poszczególnych części, a tak t p rzesta je  być szablo­
nową przegródką rytm iczną, w k tó re j mieści się pew na ilość 
o ściśle określonej w artości nut. T akt sta je  się 'obecnie swobodną 
jednostką rytm iczną, ruchem  niezależnym  od rytm icznego sche­
matu. Z stanow iska psychologicznego istotnem i mom entam i sta- 
nowiącemi o ry tm ie będą emergja, im pulsy i napięcie ruchu. Na 
zasadniczy sk ładnik  rytm u, tj. ruch w skazuje także znaczenie 
w yrazu  rytm , k tó ry  pochodzi z greckiego pływ ać. W ra­
żenie energ ji ry tm u w ystępu je w naszej świadomości jako  rzut 
te j siły na nasze ciało. Do uzew nętrznienia podświadom ych p ro ­
cesów energ ji ruchu porów nyw ać można chód, w ahadłow y ruch 
rąk, m iarowe tętno serca itp. M uzyka o ry tm ie m arszowym  dzia­
ła  na nas pobudzająco ożywczo i potęguje energ ję  ruchu i zdol­
ność do p racy  fizycznej, szczególnie w chwilach znużenia i wy-



Czerpania. P rzyczyna tego tkw i w mieszczących się w  rytm ie 
im pulsach ruchu, którego działanie przenosi się bezpośrednio na 
pulsu jące w  naszem  ciele tętno ruchu. Podobnie ja k  m elodja nie 
je s t ty lko  postępem  luźno uszeregow anych tonów, ale jse t ele­
m entarnym  procesem, tak  i ry tm  je s t łańcuchem  nieustannie 
działających  sił ruchu, a nie zestawieniem  oddzielnych w rażeń 
rytm icznych. W rażenia ruchu są zew nętrznym  przejaw em  i do- 
dochodzą do naszej świadomości w form ie ugrupow ań jednostek 
taktow ych i jako  w artości rytm iczne o pew nej określonej d ługo­
ści trw ania. M uzyka ludów  pierw otnych polega n a  rytm icznych 
uderzeniach w  kotły , bębny itp., na k laskaniu  w  dłonie i jeżeli 
się p a trzy  na ich tańce okazuje się zupełnie w yraźnie związek 
pom iędzy rytm em  a noruszeniam i ich ciała. Stosunek ry tm u do 
ruchów  naszego ciała przycznił się do w ytw orzenia dwóch gatun­
ków  w rażeń rytm icznych, a m ianow cie uderzenia rytm iczne sła­
be i mocne, akcentow ane i nieakcentow ane, w ięc odróżniam y 
części, na k tó rych  skupia się w iększa albo m niejsza uwaga. Taki 
podział p anu je  też stale w naszem  życiu psychicznem. po uwadze 
następu je  odpoczynek, po wzmożonym przypływ ie p racy  — od­
pływ , po akcji — reak c ja  itd.

(Ciąer dalszy nastąpi).
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NADESŁANE KSIĄŻKI
PRZEBUDOW A U STR O JU  SZKOLNICTW A, k tó ra  znalazła swój w yraz 

w uchwalonej dnia 11. III, 1933 r. przez Sejm ustawie, tylko w tedy w yda owo­
ce, o ile w szystkie czynniki, k sz ta łtu jące  psychikę m łodego pokolenia będą z so­
bą w spółpracow ały.

Dom i szkoła, rodzice i  wychowwcy stanowić winni nie obojętne względem 
siebie, lub zw alczające się obozy — lecz dążyć powinni do wspónego celu ■— 
wydobycia z  m łodzieży najbardziej wartościow ych pierw iastków  d la  dobra P ań ­
stwa.

Aby tę w spółpraę szkoły i dom u możliwie szeroko rozbudować —• należy 
liczne rzesze rodziców zainteresow ać zagadnieniam i ustro ju  szkolnictwa. To za ­
danie znakom icie spełnia broszura M arji Jęd rzej owiozowej i S tanisław a Sew ery­
na pt. ,,Nowa szkoła, a  życie", będąca pierwszym tomem wydawnictw, p ro jek to ­
wanych przez B ibljotekę Pedagogiczną Zespołu Rodziców przy grupie Zrąb.

Obok dokładnego zreferow ania nowej ustawy, autorzy om aw iają znaczenie' 
i ro lę głębokich i zasadniczych zm ian w ustro ju  szkolnictw a i możliwości, jakie 
one dają  każdem u przez rozbudow anie typów  szkół i dostosow anie szkoły pol­
skiej do nowych form życia.

Jasn y  i p rzejrzysty  uk ład  broszury i  jej p rzystępna cena (50 gr.) niew ąt­
pliwie w płyną na rozpowszchnienie jej w śród szerokich rzesz rodziców.

B roszura jest do nabycia we w szystkich głównych księgarniach w W ar­
szawie, oraz w A dm inistracji kw arta ln ika  ,,Zrąb" (Al, Róż 2). P rzy  większych 
zamówieniach udziela się znacznego rabatu.

Edm und Chodak. D ZIECI W  MIEŚCIE. C zytanki dla dzieci z II kl. szkoły 
powszechnej. W ydawnictwo M. A rcta, W arszaw a, 1933, Cena zł, 1,40,



P rzy  doborze m aterja lu  do tej książki, przenaczonej na poziom II kl. szko­
ły powszechnej miejskiej, au tor uw zględnia specyficzne właściwości psychiki dzie­
cięcej. W ychodzi z założenia, że świat dziecięcych myśli, przeżyć, zainteresow ań 
i spostrzeżeń oraz sposób postępow ania różni się od logicznego m yślenia i św ia­
domego postępow ania ludzi dorosłych. S tąd  w  nauczaniu należy opierać się nie 
na tern, co jest interesujące, łatw e -i proste dla nas, ale na tern, co jest in teresu ją­
ce, łatw e i proste dla dziecka, a co -nawet często w ydaje nam się bardziej -złożo- 
nem i trudnem .

W skutek takiego ujęcia książeczka „Dzieci w mieście" całkowicie odpo­
wiada zainteresowaniom  i pragnieniom  d-zieci, jes t pozbawiona .wszelkich nauko­
wych opisów, wszelkiego mo-ralizo w ania i tego wszystkiego, co d la dziecka jest 
obce i nudne. Na tle  miasta, zmieniającego swój wygląd w różnych porach roku, 
w ystępują z całym realizm em  odtw orzone postacie dzieci żywych, ruchliwych, 
których główną czy-nn-ością jest zabawa. Język  tej książeczki jest niezm iernie 
prosty, jednak żywy i bezpośredni. Niema tu  trudnych i niezrozum iałych dla 
dziecka zwrotów niem a wyrazów, oz-nacz-ających pojęcia abstrakcyjne, niem a te ­
m atów i wierszyków, k tóre byłyby nieciekawe i nudne. D latego też książeczkę 
należy traktow ać nietylko jako podręcznik czy pomoc szkolną, ale jako m iły dla 
każdego dziecka imieninowy, czy św iąteczny upominek.

Edmund Chodak.  ĆW ICZENIA POLSKIE, dla klasy  II szkoły powszech­
nej. W ydaw nictwa M. Arcta,, W arszawa, 1933, Cena zł. — ,80,

K siążka ta przeznaczona dla II klasy  szkoły powszechnej, rozw iązuje 
w sposób nowy i racjonalny trudne na tym poziomie rozw oju zagadnienia po­
prawnego pisania.

Zgodnie z wynikam-i swych teoretycznych i  praktycznych badań  au to r do­
szedł do wniosku, że wytworzenie się nawyków bezbłędnego pisania -zachodzi 
najłatw iej wówczas, gdy uczeń czynnie ustosuw unkuje się do pnący pi-sania i do­
kładnie  uśw iadam ia sobie jej przebieg. S tąd też „Ćwiczenia -Polskie" zostały  tak  
ułożone, że obok ciekawej dla dziecka treści, u jętej w formę krótkich  pow iastek 
i wierszyków, zaw ierają  pewnego rodzaju  łamigłówki, jak  przed-stawia-n-ie lub 
wpisywanie odpowiednich wyrazów, co in teresuje dziecko a zarazem  zmusza je 
do obmyślenia i zupełnie świadomego pisania. A utor przyw iązuje również dużą 
wagę do ćwiczeń słownikowych, uważając, jak  to zaznacza w -swej „D ydaktyce 
i M etodyce Języka Polskiego", że są -one „p-ierw-szym krokiem  do świadomego 
i zorganizowanego kształtow ania i rozw ijania mowy dziecka".

W  ten  sposób ujęte  ćwiczenia będą m iłą rozrw ką dla dzieci, a jako ca łko­
wicie dostosowane do nowych program ów  ję-zyka polskiego, staną się cenną po­
mocą d la  nauczyciela.

Edmund Chodak. W SKAZÓW KI METODYCZNE do E lem entarza „M oja 
pierwsza kisążeczka". W ydawnictwo M. A rcta. W arszawa, 1933. Cena zł. — ,60.

Wobec wielkiego rozpowszechnienia -się elem entarza „M oja pierw sza ksią­
żeczka" prof. E. Chodaka, b rak  odpowiednich wskazówek i w yjaśnień m etodycz­
nych daw ał się poważnie odczuć w śród sfer nauczycielskich.

„W skazówki metodyczne" obejm ują tak  m etodę zdaniową jak  i wyrazową. 
P odają  one wiele -rzeczy nowych, ciekawych i bardzo wartościowych.

Na początku au tor p rzedstaw ia nam  w zwięzłym  zarysie podstaw y nauki 
czytania i -pisania, k tóre winny być podw aliną tak  m etody zdaniowej jak i w yra­
zowej. Zkolei omawia swą metodę -zastosowaną w obu typach elem entarza „Moja 
pierw sza książeczka" (zdaniowym i w yrazowym ). M etoda ta, k tó rą  au tor nazywa 
m etodą syntetyczno-analitycz-ną -zyskała całkow ite uznanie sfer nauczycielskich 
i naukowych.

H. Pohoska. H IST O R JA  W  SZKOLE PO W SZECHN EJ. W skazówki m eto­
dyczne, zastosow ane do nowego program u. W yd. M. A rcta, W arszaw ą, 1933. 
Cena zł. 3,
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Celem tej książki jes t ułatw ienie nauczycielowi szkoły powszechnej pracy 
nasi nauczaniem  historji. Pomoże ona zw łaszcza dać odpowiedź na  pytanie „jak 
uczyć historii w szkole powszechnej w zw iązku z nowemi program am i". Książka 
p . Pohoskiej trzym a się zasady, że najlepszym  sposobem nauczania jest sposób, 
k tó ry  zmusza ucznia do sam odzielnej pracy, do czynnej postawy wobec zagadnień 
jakie mu nauczyciel podsuwa.

A utorka pragnie przyjść ż pomocą- zw łaszcza tej części nauczycielstw a szkół 
powszechnych, k tó ra  posiada więcej w iedzy pedagogicznej i  psychologicznej, niż 
'historycznej. Pragnie zainteresow ać nauczyciela zagadnieniam i nauczania h is to rj. 
oraz pobudzić jego w łasną irricjtywę.

' -Na końcu książki mamy podaną biblj-ogralję przedm iotu. U względnia ona 
różne w arunki w jakich pracu je  nauczyciel, to też podaje  dwie grupy książek -R •• 
d la  nauczycieli pracujących w m niejszych i większych ośrodkach.

Nie wątpimy, że k siążk a-ta  przez swą wysokość w artość dydaktyczną spot-- 
.ka się z poparciem  i zainteresow aniem  w śród nauczycielstwa,

„DLA ZDROW IA". P od  tym ty tu łem  ukazał się Nr, 1 Miesięcznika, po ­
święconego racjonalnem u odżywianiu, wychowaniu fizycznemu, walce z choroba- 
ni.1 ypoiecznem i i znachorstwem, redagow any przez najw ybitniejszych higienistów  
i lekarzy — profesorów. P isany stylem  dostępnym  dla najszerszych w arstw  in te­
ligencji r czytającego ogółu, zamieszcza w każdym  num erze m. in. Skrzynkę za­
py tań  i opowiedżi, k tó ra  daje  wyczerpujące, miar.dajne inform acje o w szystkich — 
najżyw iej -każdego obchodzących kw est)ach — bo kw estjach zdrow ia osobistego 
i higjeny społecznej. R edakcja czasopism a mieści się w W arszaw ie przy ul. Żóra- 
wiej 40 (tel, 9-84-90). Red. naczelny Dr. G ustaw  Raciążek, abonam ent roczny 
zł. 10.

W S Z Y S T K Ą JiĄ S Z Y M  CZŁON KOM  ŻYCZYMY '

„ W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T 41 
i SZCZĘŚLIW EGO ..N O W EG O  R O K U 64.

D nia 24 listopada br. zm arł nagle nasz długoletni członek, 
skarbn ik  Koła Świec ie

ś. p .  R A FA Ł STRY JK O W SK I.
D la zalet jego szlachetnego charakteru  pozostanie zawsze 

w naszej pamięci.

NADSYŁAJCIE SPRAWOZDANIE ROCZNE I i POSIEDZIEŃ KÓŁ

N astępny num er ukaże  się dopiero w lu tym  1954 roku,


